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Moim dzieciom, dzięki którym ciągle jestem w ruchu






Nareszcie nadeszły wakacje. Lila i jej bracia, jak co roku, wybierali się do Szczawnicy. Była to piękna miejscowość położona w malowniczych Pieninach.

– Dzieci, pakujcie swoje plecaki. Za kilka godzin wyjeżdżamy – powiedziała mama.

Lila uwielbiała spać w ich wakacyjnym domku. Był to dwupiętrowy, drewniany domek, zbudowany tuż nad rzeką Grajcarek.

– Chłopaki! Znowu będziemy budować tamę i wrzucać kamienie do rzeki – zawołała do braci podekscytowana Lila.

Gdy dojechali na miejsce, od razu pobiegli nad rzekę. Lila nie mogła się doczekać, kiedy przyjedzie jej przyjaciółka Karmen. Chodziły razem do przedszkola, a ich rodzice się przyjaźnili. 

Następnego dnia o poranku mama zawołała dzieci:

– Słuchajcie uważnie. Dzisiaj wybieramy się na wycieczkę rowerową do Czerwonego Klasztoru. Będziemy jechać trasą rowerową, która ciągnie się wzdłuż rzeki Dunajec, pośród pięknych, wysokich skał. Musicie pamiętać, żeby trzymać się prawej strony na wyznaczonej trasie rowerowej. Nie zatrzymujcie się także pod skałami.

– A czemu? – zapytała Lila.

– Ponieważ ze skał mogą spadać kamienie – odpowiedziała mama.

Wszyscy przygotowali rowery, założyli kaski i ruszyli w drogę. Jechali ścieżką wśród pięknych, wysokich skał, tuż obok rzeki.


[image: Czworo dzieci w kolorowych kaskach stoi blisko siebie, patrząc na siebie i uśmiechając się na delikatnym pomarańczowo-białym tle.]

– Zatrzymajmy się tutaj – zdecydowała mama. – Widzicie ten znak? Oznacza, że trzeba zejść z rowerów i je poprowadzić. Przekraczamy właśnie granicę ze Słowacją.

– Czyli jesteśmy w innym kraju? – upewnił się Michał.

– Tak, będziemy teraz jechać rowerami po stronie słowackiej.

Na granicy polsko-słowackiej stały bryczki zaprzężone w konie.

– Czemu tutaj jest tyle dymu? – zapytała Lila.

– Konie są atakowane przez komary i muchy końskie. Dlatego są okadzane ziołami, aby dym odstraszał owady – odpowiedziała mama.


[image: Ilustracja małego drewnianego sklepu z pamiątkami ze skrzynką na kwiaty, otoczonego drzewami i górami w tle.]

W końcu dojechali do Czerwonego Klasztoru. Zjedli lody i pobiegli nad rzekę przyglądać się tratwom, które sunęły po wodzie. Na tratwach płynęli flisacy, nucąc głośno wesołe piosenki.

– Tato, a czemu ten pan na tratwie jest tak dziwnie ubrany i śpiewa piosenki? – zapytała Lila.

– To są flisacy – odparł tata.

– Co to są flisaki? – Lila niedosłyszała.

– Flisacy to ludzie, którzy kiedyś zajmowali się rzecznym przewozem towarów, na przykład drewna, węgla czy zboża. Teraz przewożą ludzi, aby ci mogli podziwiać piękno gór.

Michał zamyślił się i spojrzał przed siebie.

– Jak się nazywają te góry? – Wskazał palcem na trzy wierzchołki gór.

– To są Trzy Korony. Najwyższy szczyt Pienin Środkowych – wyjaśniła mama. – Kiedyś na niego wejdziemy, wszyscy razem.

Fajnie – pomyślał. Bylibyśmy tak wysoko i widzielibyśmy wszystko z góry. Takie maleńkie tratwy i ludzi.

Kolejnego dnia o świcie wyruszyli na całodniową wycieczkę dookoła Jeziora Czorsztyńskiego. Najpierw kupili mnóstwo przekąsek, które mama załadowała do sakwy rowerowej.

To będzie fajna wycieczka – pomyślał Mikołaj. Jeszcze lepsza niż rok temu, bo tym razem jest z nami Karmen.

Wokół jeziora ciągnęła się malownicza trasa rowerowa, a w tle widać było zamek w Niedzicy. Nagle Mikołaj zawołał:

– Zatrzymajcie się! Patrzcie, tam jest bocian!

Wszyscy popatrzyli na łąkę, na której stał duży ptak i szukał czegoś w trawie.

– A czy bocian przypadkiem nie powinien być biały? – zapytała zdumiona Lila.

– Niekoniecznie – powiedziała mama. – Najpopularniejsze są bociany białe, ale mamy niezwykłe szczęście zobaczyć bociana czarnego. Są znacznie rzadsze i bardziej płochliwe niż bociany białe. Swoje gniazda budują w lesie.


[image: Ilustracja przedstawiająca czarnego bociana z czerwonym dziobem i nogami, stojącego wśród trawy, zamkniętego w okrągłej ramce z beżowym tłem.]

– Przyleciały do nas z Afryki? – spytała Lila.

– Tak, a jak będzie zimno, polecą z powrotem do ciepłych krajów.

– Jedźmy dalej, bo już nie mogę się doczekać, kiedy będziemy przepływać statkiem na drugą stronę jeziora – niecierpliwił się Mikołaj.

Wszyscy jechali gęsiego. Mieli do pokonania jeszcze kilka górek. Lila stała się marudna:

– Bolą mnie nogi! Ile jeszcze tak będziemy jechać?

Mama zeszła z roweru.

– Chodź, poprowadzimy rowery, bo to jest duża górka – zaproponowała. – Mnie też bolą nogi, ale jak się chwilę przejdziemy, to odpoczniemy. Potem będziemy jechać z górki, aż do przystani ze statkiem.

– Ja chcę do domu! – rozpłakała się Lila.


[image: Dorosły i dziecko w kaskach spacerują rowerami po polnej ścieżce otoczonej trawą, drzewami i kwiatami w słoneczny dzień.]


EPUB/xhtml/nav.xhtml


    

            Indhold



            

                		Tytuł



                		Metryka



				Lila aktywnie poznaje świat – Jadę dookoła jeziora









        

            Guide



            

                		Okładka



                		Tytuł



                		Początek tekstu













		1



		1



		2



		3



		4











EPUB/images/image_003-02.jpg
=






EPUB/images/cover.jpg
MAGDALENA KtOSOWICZ

iy






EPUB/images/image_003-01.jpg





EPUB/images/image_004-02.jpg





EPUB/images/image_004-01.jpg





